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N I E D Z I E L A
D n i a  1 S t y c z n i a  

1 8  3 7 .
S p t ,  rz e c zy  : Owady niszczące zn,,cwy, przez Dra Feli™ Jarockiego. —  Nowy  sposób doprawiania paszy z im o­

we, dla l,vdta rogatego , ow.ee fcią!* dalszy). O nowcin pokryciu dachu płaskiego i t. d. (dokończenie).  —  Kor-
i r  nCT  w  przedmiocie zaprowadzenia stowarzyszeń przez akcye w  kraju naszym; wyjątki z listu podróżu­
jącego Ziomka naszego w  celu przemrsłowo-tenlinirznrn.

O O w a d a c h  p o l o m  s z k o d l i w y c h .

K o m m i s s y a  R z ą d o w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  D u c h o w n y c h  i O ś w i e c e n i a  P a l i l i -  
c z n e g o ,  o d e b r a w s z y  o !  K o m m i s s y i  W o  j e w ó d z f w a  A u g u s t o w s k i e g o  rapport o zn aczne , , ,  
u s z k o d z e n i u  z a s i e w ó w  oz imych  przez p e w ie n  rodzaj  g ą s i e n n i e y  c z a r n e j ,  która w  n a d z w y c z a j ­
nej n os c i  na polach s i ę  o k a z a ł a  i w c z e s n e  o z im e  tale da l ec e  p o n i s z c z y ł a ,  iż w ie lu  r o ln i k ó w  z m u ­
szone , , , ,  zo s t a ło  powt órn ie  pola s w e  o b s i a ć r a c z y  la po lec i ć  fU d u k c y i  z eb ran ie  po trzebnych spó-  
s t i z e z e ń ,  ktorpby p o s ł u ży ć  m o g ł y  za  ś r od ek  z a p o b ie g a j ą c y 'm n o ż e n i u  s i ę  tego  s z k o d l i w e g o  ro b a c t w a ,  
> t a k o w e  s p i e sz n i e  K o m m is sy i  R z ą d o w e j  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  n a d e s ł a ć ;  a nadto ,  dla w ia d om o śc i  o-  
go lu  , przez  p i sma  pu b l i czne  j e  og ło s i ć .

Reda  kry a n ie  m oż e  do k ła d n ie j  o d p o w i e d z i e ć ,  t y l e  dla n ie j  ch lub nem u po l ecen iu  K o m m i s s y i  R z ą ­
dowej  S pra w  W e w n ę t r z n y c h ,  D u c h o w n y c h  i O ś w i e c e n i u  Pub l i czn ego ,  j ak  z am i e sz c z a ją c  w  s w e m  p i ­
ś m i e  n ades łan y  j e j  a r f y k r l  przez  Dra  F e l i x a  J a r o c k i e g o  nap isany.

P r z y t e m ,  w s k u t e k  p o w y ż  w y m i e n i o n e g o  po l ec en i a  K o m m i s s y i  R zą do w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i 
"prasza R e d a k c j a  S z a n o w n y c h  R e d a k to r ó w  P i sm  na szy ch  c z a s o w y c h ,  aby t e n że  ar ly k u l  w  sw yc h  
pi s mac h  p o w tó r z y ć  raczyl i .

O w a d y  n i s z c z ą c e  z a s i e w y .
(p r z e z  Doktora J.łROCKiKOO.)

D o t k l i w a  k ie s k a  .
, .- ’ kfor!» w tym r o k u  z a s m u c a

ro ln i  ko W w c a l e ,  p r a w i e  i  • • • . ,> i w i e  I .u w ie , w w ie lu  o k o l i ­
cach po lei  s t ro m e  Bu 2 u i v . „  , ,

1 J aU 1 Auen,na p o ł o ż o n y c h ,

j e s t  p o w s z e c h n e  pra wie  zn ik n i e n i e  o z im y c h  z a ­
s i ew ó w ' ,  które, po czą tko w o  bardzo p i ękn ie  po-  
w sc h od z i ł y .  S z c z e g ó l n i e j  też z a s i e w  ps z e n i c y  tak  
d a le ce  w id z ą  z n i s z c z o n y ,  z e  w  roku pr zy sz ły m  ż a ­
dnego  żn iw a  p s z e n i c y o z i m e j  s p o d z i e w a ć  s i ę  
tam nie  mogą.  T ę  tak  w i e l k ą  s z k o d ę  w  r o l e , -



nłwie z r z ą d z a ją  w  z iemi  ż y ją c e  g ąs ien i ce  o w a ­
dów mofy low aty cK, k tó r e  s ię  w tuk iem  m n ó z tw ie  
pok aza ły ,  że  podług  za p e w n ie n ia  w ia r y  godnego 
o b y w a t e l a ,  k t ó r y  w miejscu zn i szc zon eg o  n s i e ­
bie  za s i e w u  pszenicy w obecnośc i  swojej  k i l k a  
k w a d r a t o w y c h  łokci  z i emi  p rzegrz ebać  k a z a ł ,  na 
każdym z tych łokci  k w a d r a t o w y c h  do s in  k i lk u-  
dz ies i ą t  ws po m ni a ny ch  gąs ien ic  nal iczył .  J eże l i  
ta z ima  będz ie  s t a l ą ;  a po niej  nas tąpi  w cze śn i e  
ci epła w io sn a  i such e  lato.  w ię k s z e  w roku przy­
szłym za g r a ż a  ow ym oko l i com n i e sz c zę śc i e ,  niż 
p rze lo t  n a j w i ę k s z e j  chm ury  s z a r a ń c z y ;  gdyż s a ­
mice tych ow ad o w  ta k  są  p l e n n e ,  że każ da  p rze ­
sz ło  po dw ieś c ie  j a j  s k ł a d a .  T y m  d la  r o ln ik a  t ak 
za s t r a s za j ący m ow a d e m  j e s t :

S ó w k a  S i e w  n i c a ( Noct.ua Segrtis .)
W s t a n i e  do j r za łym  motyl  mie rne j  wie lkośc i ,  k o ­
smaty ,  rudy ,  z gor s e tem  wlo s i s to  - czuba tym , ma 
sk r zy d ła  n i e z ą b k o w a n e ,  w spoczyn ku  poziomo z ło ­
żo n e :  w ie r z ch n ie  r u d e ,  c i emnie j  r t idemi , czyli 
b l ądo-br i tna łnen i i  fo lowate ini  p r ąż ka m i  u p s t r z o n e ;  
s k r z y d ła  spodnie  b ia ł a w e .

Kóżki  u sam ca  g r  z e b y k  o w a t e ; u  samicy  
w ł o s i e n i o w a t  e.

W z g l ę d n i e  do pogody w y la t u je  z , ' e r n i  w k o ń c n  
mi es ią ca  ma ja,  lub w p ie rwszy ch  ' iv ich cze rw ca .  
Podczas  dn ia  śpi p rzyczepiony do źd źb e ł  zboża  
h ł i z k o  ziemi .  Po za ch o dz ie  s łońc a  zaczy na  latać.  
T.ot ma  c ichy i dosyć powolny .  Po odby tem pa­
rzeniu  się sa mica  s k ła d a  jaja w ziemię.  Z tych 
wy lę g a ją  s ię  g ą s i e n n i c e ,  k t ó r e  ży ją  w z iem i  i do ­
r a s t a j ą  dz i e w ię tn a s t u  l in i j  d łu g o śc i ,  a żywiąc  się 
k o r z e n ia m i  młodego  z b o ż a  i będ ą c  nadzwycza j  
ż a r ł o c z n e ,  przy zby t n iem r o zm n o ż en iu  mogą  się 
s t ać o k r o p n ą  c h ł o s t ą  dla  ro ln ika .

Gu s ie ńn i ca  w m o w ie  b ęd ąca  j e s t  n a g a ,  żó ł t a -  
wo-oiowi i i s to - s iua  , n i e  b a r d z o  w y ra źo e m i  i s ł a ­
bo  po łysku jąc emi  b r n n a t n e m i  k r o p k a m i  ups t rz o ­
n a ;  a  na obu  b o k ac h  r zę d em  cz a rn ych  yrklęsłych 
k r o p e k  n a z na c zo n a .  Ma  g łowę  b r u n a t n ą ,  w ś r o d ­
k u  b le d sz ą  niż  na bolcach. S k ł a d a  s ię  z d w u n a ­
s tu  p r z e g u b ó w ,  n liczy nóg sz e s n a ś c i e ,  z k tó rych

sześć  p n z n r k o w a t y c h  j e s t  pod p r z o d e m ,  ośm bret- 
d a w k o w a t y c h  pod s t o i k i e m  i d w i e  b r o d a w k o w a -  
te  pod ty łem  cia ł a .  W s p n m n io o e  na niej  b lado-  
brufVHtne k r opk i  dop . e ro  przez pow ięk sz a j ąc e  
sz k ło  s t a j ą  się w y r a ż n e m i ,  i s t a n o w ią  m a ł e  w y ­
p u k ł e  s ę c z k i ,  k t ó r yc h  na k aż dy m  przegub ie  l i ­
cz y ł em  po d w a n a ś c i e ;  p rzec iwnie  ow e  cz a rn e  
w k l ę \ t e ,  n i z k o  na b ok ac h  bę d ą ce ,  i po j e d n e j  na  
k a ż d y m  przegub ie  w rzęd  u s ta w io n e  k r o p k i ,  s ą  
n a w e t  bez  s z k ł a  d o br ze  widoczne .  T a  gąs ien ic a  
dop ie ro  w mies iącu  l i s t op adz ie  p r ze o b ra ż a  się w  
pupkę  bez o p r z ę d u ;  a na w io sn ę  wyla tu je  z z iemi  
m o t y l e m ,  k tó rego  opis wyże j  j e s t  umieszczony .

D op ie r o  op i sa nych  gąs ien ic  żywych  o t r z y m a ­
łe m z Opinogóry  dn ia  30  p a ź d z i e r n i k a  r. b. d w i s  
f laszki  od J W J e n e r a ł a  W i n c e n t e g e  H r a b i  K r a ­
s i ń s k i e g o ;  a w k i lk a  dni  później  p r zy w ió z ł  nti 
ich z n a c z n ą  i lość z D i tw v  J \Y .  H r .  T y  z et )  h a l t s ,

W s z e lk ie  przez  A u fn r o w  p o d a w a n e  ś r od k i  do  
wytęp ian ia  tych szk od l iw y ch  o w a d o w  są za k o ­
sz to w n e  i d la  r o l n i ka  n ie dos tępne .  Mojem z d a ­
n iem w y p a la n ie  śc ierni  za raz  po ze b r an iu  zb o ż a  
na tych p o la ch ,  na k tó rych  się w y i c j  opi sane m o ­
ty le  S ó w k i  widzieć ,d a ł y ; r ów ni e  jak na tych i 
n a  g ran i cz ąc yc h  z t e m i ,  w k tó ry ch  tej  j e s i e n i  
gą s ien ice  g r a s o w a ł y :  f ud s i eż  n ap ę d ze n i e  na  te 
pola w czas ie  ich o r a n ia  zn a cz n e j  l iczby ś w i ń ;  
nad t o  , j e że l i  zasiew'  j e s t  z j edzony ,  a pogodna  
w l i s topadz ie  pora po n ow ien ie  za s i e w u  na t e m ż e  
polu d o z w a l a :  życzę t en za s i e w  us ku te czn ić  w 
P o i l p a r .  J e s t  to sposób,  k t ó r ego  w K ra k o w s k ie t u  
u ż y w a j ą  na  p o l a c h ,  w k tó r ych  s ię  pyrz zby t n ie  
r o z k r z e w i l ,  to j e s t :  o r z ą  p ły tko  t a k ,  że Iwie  po 
sob ie  n as tę p u j ąc e  sk i by  p r z e w r a c a j ą ,  a t r z e c ią  
z o s t a w i a j ą  p ług iem ni< tkn ię tą .  T a k  za o r a w sz y  
ca le  p o l e ,  b r o n u ją  potem w p op rz ek  za g on ó w  cięż-  
k ie mi  b r o n a m i  dopóty,  aż >we n i e t y k a n e  t r ze c ie  
sk iby  z r ó w n a j ą  s ię  z p o o r a n e m u  T y m  sposobem 
w yc iąga j ą  wiele  k o r z e n i  p y r z o w y c h ;  tu zaś  w ydo-  
b ę d ą  się na w ie rz ch  pu pk i  p r ze ob ra żo n yc h  g ą s i e ­
n ic ;  a w y s t a w i o n e  na  zm ian y  t e m p e r a t u ry  i na 
o s t rość  mr oźn yc h  w ia t r ó w  w z n a cz n e j  l iczb ie  ule-
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g n ą  z a g ł a d z i e .  N i e  m a ł o  p r z y c z y n i ł o b y  s i ę  t a k i e  
do  ich p r z e r z e d z e n i a  , gdyb y  po d o p i e r o  Op isanem 
l a h r o n o w a n i u  z a s i e w u  p o s ł a n o  b r u z d a m i  p o d r o ­
s ł e  dz i ec i  g r o m a d z k i e  z p o l e c e n i e m ' ,  a ż e b y  w s z y ­
s t k i e  n a  w i e r z c h u  l e ż ą c e  p upk i  p o z b i e r a ł y ;  a 
z n i ó s ł s z y  na k u p k ę  i p r z y t r z a s n ą w s z y  s i o  m ą  t a ­
k o w e  s p a l i ł y .  Ś m i a ł o  t w i e r d z i ć  m o ż n a ,  ż e  w  
k a ż d e j  z e b r a n e j  i s p v l o n e j  p u p c e ,  spa l i  s i ę  s t o  
p r z y s z ł o r o c z n e  z a s i e w y  n i s z cz y ć  m a j ą c y c h  g ą s i e ­
n i c .  D o p i e r o  w s k a z a n e  s p o s ob y  s ą  d l a  g o s p o d a ­
r z a  w i e j s k i e g o  l i a j s n a d n i e j s z e t n i  ś r o d k a m i .

N a j s k u t e c z n i e j s z e  j e d n a k  do w y g u b i e n i a  t y c h  

o w a d ó w  ś r o d k i  s ą  w  m o cy  P r z e d w i e c z n e g o .  J e ­
że l i  ta z im a  b ę d z i e  n i e s t a ł a  , z na g ł e n i i  o d m i a n a ­
mi  w i e l k i e j  w i ' g o e i  i m o c n y c h  m r o z ó w ;  a l b o  j e -  
ż l i  d r u g a  p o ł o w a  p r z y s z ł e j  w i o s n y  b ę d z i e  z i m n ą  
i d ż d ż y s t ą ;  a l b o  w r e s z c i e  jeże l i  p r z y n a j m n i e j  w 
cz a s i e  ich p a r z e n i a  s i ę  z a s k o c z y  n ag ł y  u l e w n y  
d e s z c z  l u b  k i l k o d n i o w a  p r z y k r a  s ł o t a ,  t a k i  s t a n  
p o w i e t r z a  w i ę c e j  przy czy n i  s i ę  do  w y t ę p i e n i a  t e ­
g o  z b o ż o m  s z k o d l i w e g o  r o d u ,  n i ż  wszo !  „ ie z a ­
b i e g i  l u d z k i e .  Z  u f n o ś c i ą  j e d n a k  w  p o m o r y  B o ­

s k i e j ,  k a ż d y  g o s p o d a r z  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p o w i n i e n  

s i ę  s t a r a ć ,  a ż e b y  ich l i c z b ę  w  o b w o d z i e  g r a n i c  
s w o j e j  po s i a d ło śc i  i l e  m o ż n o ś c i  z m n i e j s z a ł .  T y m  
s p o s o b e m  z a b e z p i e c z a j ą c  s w o j e  z a s i e w y ,  z a b e z p i e ­
czać  b ę d z i e  i s ą s i e d z k i e ,  i w y p e ł n i  n a j p i e r w s z y  
• b o w i ą z e k  c z ł o w i e k a  c n o t l i w e g o .

D r u g i  r ó w n i e  w ł ą k a c h  j a k  w  z a s i e w a c h  z b o ż a  
od l a t  k i l k u  m i e j s c a m i  u  n a s  p o k a z u j ą c y  s i ę  g a ­
t u n e k ,  j e s t ;

S ó w k a  K n r z c n i c a  (Noctna r a d iem . )
W  s t a n i e  d o j r z a ł y m  m o t y l  m i e r n e j  w i e l k o ś c i ,

W  y  c h ó w  I
N o w y  s p o s ó b  d o p r a  w  1 a n i a p a s z y  z i m o- 

w * j  d l a  b y d ł a  r o g a t e g o  i o w i e c .
( C i ą g  il a 1 1 z y.)

O w ć e .  D z i e n n y  w yd z i a ł  paszy z i m o w ej  na  
•  w c e ,  jegł u m n ia  n a s t ę p u j ą c y ;  I j  f u n ta  s łomy

(od p o p r z e d z a j ą c e g o  w i ę k s z y ) ,  k o s m a t y ,  r n d o ,  b i a ­
ło ,  c z a r n o  i b r u n a t n o  u p s t r z o n y ,  z c z u b e m  n a  gor­
s ec i e  w l o s i s t y m ,  w z n i e s i o n y m ,  w i d e l k o w a t y m , 
ma  s k r z y d ł a  z ą b k o w a n e ,  w  s p o c z y n k u  z w i s i e . — 
Ś c i ś l e j s z y  op t*  j e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  K ó z k i  b r u ­
n a t n e  w ł o s i e n i o w a t e ;  g ł o w a  i g o r s e t  r u d e  z  e za r -  
n ą  p r ę g ą  na  p r z e d z i e .  S k r z y d ł a  w i e r z c h n i e  u -  
p s f r z o n e  m a j ą  n a s a d ę  c z a r n ą ,  w  ś r o d k u  (trzy c i e ­
le b r z e g  b i a ł y  z k r e s k ą  c z a r n ą ,  a  p r z y  t y ln ym  
b r z e g u  p r ę g ę  b i a ł a w ą  m oc no  z ę b a t ą .  S k r z y d ł a  
s p o d u i e  b i a ł a w e  m a j ą  k o ń c e  na  w i e r z c h u  b r u n a ­
tne ,  a pod s p o d e m  r u d e . —  Z w y k l e  d o p i e r o  w  m i e ­
s i ą cu  c z e r w c u  w y l e c i a w s z y  z z i e m i ,  s i e d z i  p o d ­
c z a s  d n i a '  n a  ź d ź b ł a c h  t r a w  i zb ó ż  b l i z k o  z i e m i  
u śp i ony . -  W  no-y  la t a .  S a m i c e  t e go  g a t u n k u  b a r ­
d zo  p l e n n e ,  s k ł a d a j ą  j a j a  w z i em i .  Z  t y ch  w y l ę ­

g ł e  g ą s i e n i c e  s ą  n a g i e ,  c h r o p o w a t e j  p o p i e l a t e ,  
c i e m n i e j  pn p i e h i i e m i  s ą c z k a m i  n a j e ż o n e ,  m a j ą  o-  
ba  ko ńce  c i a ł a  c z a r n e  l n b  c z a r n i  iw o  - b r u n a t n e .  
L i c z ą  ( p o d o b n i e  j a k  w  p o p r z e d z a j ą c y m  g a t u n k u )  
po s z e s n a ś c i e  nóg .  D o r a s t a j ą  d w ó c h  c a l ó w  d ł u ­
gośc i .  Ż y j o  w  z i e m i ,  a ż y w i ą c  s i ę  k o r z e n i a m i  
m ł o d y c h  z b ó ż  i t r a w ,  i b ę d ą c  b a r d z o  ż a r ł o c z n e ,  
m o g ą  sit; r ó w n i e  J ak  t a m t e  s t a ć  r o l n i c t w u  s z k o -  
d l i w e t n i .  W  pó ź n e j  j e s i e n i  p r z e o b r a ż a j ą  s i ę  w p u ­
pk i  b e z o p r z ę d n .  P r z y  k o ń c u  n a s t ę p n e j  w io s n y  w y ­

l a t u j ą  z z i e m i  m o t y l a m i .  — S p o s o b y  ich w y g u b i e ­
n i a  p o d o b n e  j a k  g a t u n k ó  p o p r z e d z a j ą c e g o .

O  ty ch  d w ó c h  r o l n i k o w i  s z k o d l i w y c h  g a t u n ­
k a c h  o w a d ó w  m o t y l o w a t y c h  u c z y n i ł e m  n a w i a s o ­
w ą  w z m i a n k ę  w  a r t y k u l e  o Ś w i n i ,  k t ó r y  s i ę  

z n a j d u j e  n a  s t r o n i e  27 w  K a l e n d a r z u  P o w s z e c h ­

n y m  na  r o k  IH35.

n w e n t a r z y .
wsze lk i eg o  g a t u n k u ;  |  fu n ta  s i a n a  i n a  100  sz tuk  
J  f u n t a  sol i .

W y c h o d z ą c  w pole,  do s t a j ą  dz ie n n i e  ty lko  -J część 
w yże j  wy mi en io n e j  i lości  paszy,  i to  od razu.

P as z a  ta zu pe łn i e  tym sposob em  by w a  p r z y r z ą ­
d z a n ą  j a k  d la  k r ów

)(



Owce moje juz wtedy od runa dos ta ją  paszę 
suchą , gdy jeszcze zupełnie się w polu nasycają.  
Diii p rzekonania  siw, czyli pasza opisanym sposo­
bem przyrządzona,  rzeczywiście owcom smakuje ,  
lub tylko z głodu ją  jedzą,  kaza łem przez k i lka  dni 
dawać  j ą  wtedy,  gdy zupełnie nasycone z pola wró­
ciły:  z chciwością zpożyly nawet  tę ,  która dopie­
ro przed 12 godzinami / .uprawioną była.  (n)

l’o niejakim czasie,  podobnie j a k  dla bydła ro­
gatego, i dla owiec zamieni łem g funta  s iana  za 
fuiit kartofli .  J a k  powiedziałem, pasza przy isądzą 
si<; dla ovyiec zupełnie tym sposobem co dla bydła; 
z tą tylko róż n ic ą ,  że pasza tylko 24 godzin fe r ­
mentuje.  l i to  nie widziaj  z j a k ą  chciwością ow'- 
ce j ą  pożerają,  wątpię by temu uwierzył .  Ani po­
niekąd jedno źdźbło sieczki w ż łobku nie zosta­
j e ;  t a k ,  żertłająe d ru g ą  porcyą ,  poniekąd nie po­
trzeba go wcale czyścić.

Jak uważam,  wyżej  wymieniona  ilość paszy jest  
zupełnie dosta teczną dla owiec.  Nadto,  tym spo­
sobem dawa na  pasza,  nie tylko wcale się nie mi— 
tręży , ale prócz (ego wełny nie zanieczyszcza 
o k r u c h a m i ,  j a k  to mu zwykle mie jsce ,  gdy o- 
wce dostają siano i s łomę w całości.

Są  one codziennie z imną  wodą  pojone,  prze-
( a )  Z  | joź.uejszyi . t i  d o św ia d c z e ń  «»f chz»ło s.ę , jz właśni*  

nh jzdrowazą  itn jest  phaza . k f ó r a  p r z e z  t ak  k ró t ki  
czas jest  s p a r z a n ą  H e d .

B u d ó w

O n o w e m p o k r y c i u  d a c h u  p ł a s k i e g o  p. 
J.  F.  D o r n a ,  K r ó l e  w . P r u s k i e g o  R a d c ę  
K o m  m i s s y  i f a b r y c z n e j  w B e r l i n i e .

( D o k o ń c z e n i e . )

Pan D o r n  radzi dawać t rzykro tną  wars twę  z 
g l i n y  z d e m b i a n k ą  umięs zane j ,  i każdą  po­
włóczyć mięszaniną  ze smoły i z żywicy;  a to dla 
nadania  pokryciu sprężys tośc i ,  na przypadek spa­
r zan i a  się krok wi  lub degek ; a dla uczynien ia  
duchu tein t rwalszym, radzi pokrywać go dachówką.

cież mało p i ją,  ponieważ  s ieczka  wi lgotna nie 
wzbudza pragnienia.

Dzienny  porządek w ka rm ie ni u  owiec jes t  u 
mnie  następujący:  cala ilość sieczki dzieli się na 
5 porcyj ; z tych rano dos ta ją owce 2 ,  na połu­
dnie 1, poczem idą  do wody; na wieczór 2 póreye.

Głównym prawidłem przy sparzaniu paszy przez 
samowolną  fe rmentacyą ,  j e s t :

1. Aby nie zlewać je j  zbytecznie w o d ą ;  dla te ­
go, nie ma ona być m o k r ą ,  ale tylko z w i 1 ż o- 
n ą ;  im mniej  wody,  tern fe rmentaeya  prędzej na­
s tępuje ,  a im więcej ,  lem wolniej.

2. Pasza ma być dobrze utloczoną;  im bardziej ,  
tern też prędzej  fe rmentaeya ma miejsce.

3. Powie t rze  ma mieć wolny przystęp do paszy, 
aliy tern prędzej fe rmentaeya nastąpiła.

Przez samowolną  fermentacyą otrzymuje sio 
ten sam s k u l e k , co przez  parzenie paszy gorącą 
wo dą ,  łub też za pomocą pary ;  z tą tylko różn i ­
cą ,  iż pierwszy ś rodek  j e s t  prostszy i tańszy od 
dwóch ostatnich.  Albowiem,  celem parzenia pa­
szy jest j e d y n i e : u c z y n i e n i a  j e j  s t r  a w n i e j - 
s z ą p r z e z  z m i ę k c z e n i e  i r o z ł o ż e n i e  z a ­
w a r t y c h  w n i e j  c z ę ś c i  o d  ż y w n y c h :  — 
wszakże  len sam sku tek  sprawia s a m o w o l n e r o z -  
grzanie czyli fermóntacya.

{D ok oń czen ie  w> n a e tepn ym  N rze .)

n i c t  w o.

Pytanie czyli sposób przez P.  O r l h  użyty,  nla  
lepiej odpowiada  ce low i ,  będąc obok tego prost ­
szym i mniej  kosztownym od poprzedniego.

P. O r  t h w ten sposób urobił  dach wyżej wy­
mieniony.  Spodnią wars twę ,  zupełnie według spo­
sobu P. D o r n a  uskutecznioną ,  powleczoną dwa 
razy smołą  zw ycza jną ,  ale ile można naj lepszą,  
i piaskiem posypaną,  pokrył papierem smolą na­
leżycie napojonym. Na ten papier dał jeszcze 
c ienką  wars twę  z gliny z d em bia nką  umięszanej ,  
i powtórnie smolą  j ą  powlekł  i p iaskiem posypał.



Dziś,  wszystko to zlało się w ntassę tak  t w a rd ą ,  
iż ją nawet  os trem narzędziem t rudno uszkodzić.  
W s z a k ż e  lepszą ma być do tego gruba  b i b u ła ,  
niźli  c ienki  papier.

Ut rzymuje  także P. O r t h ,  iż w miejsce d e m -  
b i a n k i  uż jć  można  do gliny plew ow si a n y c h t 
ży tn ich  lub pszennych; ponieważ napojone pó- 
źhiej  s m o ł ą ,  tworzą  wraz  z gl iną massę ,  równie 
e las tyczną ,  j a k  t a ,  do której  de mb ianka  użytą 
została. Twi e rd zeni e  to popiera p r a k t y k ą ,  gdyż 
widz ia ł  w Niemczech tego rodzaju dachy,  do k tó ­
rych plevfy w miejsce dentbianki  były użyte. —  
Plewy j ęczm ienn e ,  z przyczyny właśc iwej  onym 
k r u c h o ś c i , nie są do tego zdatne.

Porówna jmy  koszta tego pokrycia z kosz tami 
pokrycia a dachówki i ze słomy, obliczonemi po­
dług cen materyalów i pracy w Niemczech.

W ed ług  P. D o r n a ,  stopa kwadr a towa tegoż 
pokryc ia  kosztuje gr. poi. 6 ,  zatem pręt k w a d r a ­
towy (12 stóp) kosz towałby  z!. 28 gr. 21.

Podług zaś Pana  S a c h s :
Prę t  kwadr ,  dachu podwójnego .z dachówki  k o ­

sztuje - - zł. 94  g r . i 5.
— — z dachówki pojedynczej  —  72 — 20.
—  —  ze s łomy lub trzciny —  49 — 21.

Ztąd  się. oka zu je ,  iż pokrycie w mowie  będące
niemal  o połowę mniej  kosztuje od słomianego.

Nie potrzeba pewnie przypominać,  że to poró­
wnanie  ma jedynie  służyć do wykrycia s tosun­
kowych kosztów w mowie będących pokryć;  gdyż 
u nas każde  z nich o wiele mniej kosztuje.  I  t ak,  
jeżeli np. użyjemy łat  łupanych w miejsce rz n ię ­
tych, zamias t  dentbianki  plew, zamiast  żywicy lub 
Paku ,  dobrej  smoły, wtedy pręt - kwadra t ,  dachu 
ant połowy przyjętej  wyżej  summy kosz tować uie 
będzie.  i

Ma zapewne s łuszność  P. D o r n ,  twierdząc,  iż 
naprawienie  tego pokrycia o wiele jes t  ła twiejsze 
od naprawienia każdego  innego rodzaju dachu ;  
a lbowiem uszkodzenie ob jawia  się tu jedynie przez 
szpary mniej więcej szerokie  i d ług ie ,  które za­
wsze pochodzą z jednej  z t rzech następnych przy­
czyn:  albo przez spaczenie się d r z e w a ,  gdy nie 
dość było suche,  lub deski  były szerokie i mokre;  
a lbo też gdy g l in a ,  użyta na spodnią w a r s t w ę ,  
była za nadto chu d a ,  łub też niedostatecznie z 
de mbi anką  um ięs zaną ;  nnkoniec,  gdy wars twa  ta 
niezupełnie była sucha ,  podczas pierwszego n a ­
puszczania jej  smolą.  Z resz tą ,  z j a k ie j  bądź przy­
czyny pochodzą też szpary, dosyć jest  nasypać je 
p ia sk iem grubym i zalać sm o lą ,  jeżel i  s ą  np. na 
parę linij szerokie.  Gdyby zaś znacznie były s ze r ­
sz e ,  coby tylko miejsce mieć mogło w razie na j ­
gorszego tej pracy usk ute cznien ia ,  można  je z a ­
pakować  należycie g l iną  z dembianką  umięszaną  i 
na leżyc ie  smołą zalać.

Ktoby chciał podług rady P. D o r n a  dach w 
mowie będący pokryć także i d a c h ó w k ą ,  zna j ­
dzie s tosowną in fo rm ac ją  w dziełku P. S a c h s ,  
wyżej  w nocie przytoczonrem ; już  to pod wzglę­
dem kons l rukcyi  dachów p ł a s k i c h , j a k o  też °po- 
k ry w an ia  ich da ch ó w k ą ,  w sposób do poprze­
dniego bardziej  podobny.

W  końcu dodać Wypada, iż P. O r t h ,  w f ab ry­
ce wyrobów chemicznych na Solcu mieszka jący,  
me  tylko każdemu chętnie  okazuje  is tnące tamże  
dachy,  k tóre  wyżej o p isa łem,  ale nadto'  jest  go^ 
tów żądającym praktyczną  „dziel ić  i n f o r m a c j ą ;  
j ak  się r ozum ie ,  za s tosowuem wynagrodzeniem.

Mającemu więc zamiar  pokrywania  budowl i  w 
mowie  będącym da chem ,  radz iłbym wprzódy po­
rozumieć się w tej mierze z I*. O r t h .

li  o r  r  e s p o n d c n c y  a.
P a n i e  R e d a k t o r z e '  • i i . .

Nie przyznaje Wci le  i • i • n em u,  jakoby pomiędzy nami i stn ia ł  ws trę t  do
Hr .  K i c k  i e g o  w \ 'r z e  Vi'T°S'a ,f 0nln,e,ni,n,u t o w a r z y s z e ń  przez a k c j e ,  opartemu na tern:  iż

■ Tygodnika  ob jawio-  pomimo projek towanego zabezpieczenia bydła  na



p r z y p a d e k  p o m o r u ,  z a  p o m o c y  k a p i t a ł o  p r z e z  a k -  
ey e  o t w o r z o n e g o ,  p r z e c i e ż  s t o w a r z y s z e n i e  n i c  p r zy ­
sz ło  <lo s k u t k u . —  B y n a j m n i e j ,  n i e  w s t r ę t  <ło s t o ­
w a r z y s z e n i a  s i ę  jes t  t ego  p o w o d e m .  a l e  r a c z e j  I) r a k  
p u n k t u  ś r o d k o w e g o ,  o k o ł o  k t ó r e g o  m o-  
i n u b y  s i o  g r o m a d z i ć .  W s z a k ż e  s k o r o  R z ą d  
Ogłosi ł  p o d s t a w ę  do p o d o b n e g o  s t o w a r z y s z e n i a ,  d l a  
z a b e z p i e c z e n i a  r u c h o m o ś c i  od  o g n i a ,  w k r ó t c e  ono- 

n a s t ą p i  lo.
P o d ł u g  i npgo  z d a n i a ' ,  p o d a j ą c y  p r o j e k t  j a k o w e ­

go s t o w a r z y s z e n i a ,  w i n i e n  s k r e ś l i ć  o g ó l ny  j e g o  
z a r y s ,  w y j a ś n i ć  k o rz y ś c i  i w e z w a ć  z i o m kó w ' ,  by 
za  p o ś r e d n i c t w e m  p i s m a  c z a s o w e g o  u d z i e l a l i  s o ­
b i e  na d  it ieni  s w e  u w a g i ;  z t y c h ,  p o ł ą c z y w s z y  

s i ę  z k i l k u  ś w i n i l i  mi  z i o m k a m i ,  u ł o ż y ć  p lan  
o g n io w y ,  i p o d ać  go R z ą d o w i  d o  z a t w i e r d z e ­
n i a ;  po c z e m  d o p i e r o  W e z w a ć  do p r z y s t ą p i e n i a  do  
n ip go , .

W  r a z i e  z a ś ,  i ż b y  p o d a j ąc y  r z e c z o n y  p r o j e k t , -  
d o p r o w a d z e n i e m  go  d o  s k u t k u  s-tin s i ę  z a j ą ć  
n i e  m ó g ł ,  p o w i n i e n  w e z w a ć  z i o m k ó w ,  l»y s i ę  
n i e m  z a j ę l i .  W  tyill t y l k o  r a z i e .  g d y b y  p l an  
W m o w i e  b ę d ą c e g o  s t o w a r z y s z e n i a  b y l  o g ł o s z o ­

ny,  p r z e z  R z ą d  p o t w i e r d z o n y ,  a  m i m o  t o ,  do  
s k u t k u  n i e  p r z y s z e d ł ,  m o ż n a b y  n a s  o b w i n i a ć ’ 
o n i e d b a l o ś e  na w ła s n y  i n t e r e s ,  o n i e u f n o ś ć  do  
• r o d k a ,  k t ó r y  We W sz y s tk i c h  u c y w i l i z o w a n y c h  
k r a j a c h  s t a l  s i ę  g ł ów my  sp rę żym y  p o m y ś l n o ś c i  i 
d o b r e g o  b y tu  m i e s z k a ń c ó w . —  A w ię c  z n i e c i e r p l i ­
w o ś c i ą  o c z e k u j e m y  p r z y o b i e c a n e g o  n a m  p rzy  k o ń ­
cu  a r t y k u ł u  w m o w i e  b ę d ą c e g o ,  o g ł o s z e n i a  m y ś l i ,  
m a j u r y i  h  na  ce l u  p r a w i d ł a ,  j a k i c h  n a m  s i ę  
t r z y m a ć  w y p a d a ;  |W>dlug k t ó r y c h  m o ż e  n i e  j e ­
d n o ,  u l e  i k i l k a  s t o w a r z y s z e ń  d a ł o b y  s i ę  ź a w ią z a ć -  

L e o n  G h o ni ę  t  o w s k  i.

W y  j  ą  t k i 7. l i s t u  p o d r ó ż u j ą c e g o  Z i o m k a  
w  c e  1 u p r  z  e m y s l o w  o - t  e c h  n  i c z  n y  m.

  T e r a z  n a  u c z y n i o n e  m i  z a p y t a n i a ,  a  m i a ­

n o w i c i e : :

a) C z y l i  h o d o w a n i e  o w i e c  z a  n a u k ę  u -  
w  a  ż  a i i i  *

b)  D l a  c z  e g  o z  a  g r  a  n i c z n i o w i e l e  d r o ­
ż e j  p ł a-c ą  o w c e  w  S a k s o n i i ,  n i ż  l i  
k r a j o w c y ?  n a k o n i e c  :

c)  G d z i e  S a s i  p a s ą  o w c e ,  k i e d y  t r z e c i e "  
p o l e  c a ł k i e m  r o ś l i n a m i  p a s t e w n e - *  
m i u p r a  w  i n j ą ?

j a k  n a s t ę p u j e  o d p o w i a d a m  ! '

C o  d o  p i e r w s z e g o - :  P r z e s t a  w a j ą e  tu  c i ą g l e

z p i e r w s z e m i  z n a w c a m i  w e ł n y  i c h o w u  o w i e e ,  
p r z e k o n y w a m  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j ,  iż z n a j o m o ś ć  
w e ł n y  i h o d o w a n i e  o w i e c ,  n i e  t y l k o  j e s t  n a u k ą ,  
n i e  n a d t o ,  t a k  t r u d n ą  do  n a b y c i a ,  i ż  n a w e t  t u t a j ,  
w S i k s o n i i ,  g d z i e ,  ż e  t a k  p o w i e m ,  t a ż  n a u k a  s i ę  

z r o d z i ł a  i do  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i  
d o p r o w a d z o n ą  z o s t a ł a ,  n i e  w i e l k a  s i ę  z n a j d u j e  l i - '  
cz l i a  p r a w d z i w y c h  j e j  z n a w c ó w .

O d r ę b n ą  jes t  z u p e ł n i e  z n a j o m o ś ć  w e ł n y  i ny le j  

h a n d l u j ą c y c h  n i ą ,  nil z n a j o m o ś c i ,  c z y l i  o c e n i e n i a  
i r n / g a t u n k o w a n i a  w e ł n y  na  o w c y  n i e m y t e j .

D  z i e l ą  to o w c e  w  o g ó l n o ś c i  na  d w i e  k l a s s y  
P i e r w s z a  s k ł a d a  s i ę  z t r z ó d  z c zys t e j  r a s y  czyl i  
k r w i  h i s z p a ń s k i e j ,  k t ó r e  i n c r yn o* am i  r a s y  u s t a ­

l o n e j  ( r o n s f n n t e  r a ce )  z o w i ą .  D o  d r u g i e j  m n i e j  
wię-  ej p o p r a w n e  l i c zą , -  i m i ę s z o ń c a m i  ( m e s t i z e n )  
z o w i ą .

P i e r w s z e  m a j ą  to z a  s o b ą ,  ż e  w ł a s n y m  p r zy -  
p ł o d k i e m  c i ą g l e  m n o ż o n e ,  b y ł e  zo s t a ły  n a l e ż y c i e  

p i e l ę g n o w a n e  i d o b i e r a n e ,  n ig d y  n i e  d e g e n e r u j ą  

czy l i  n i e  w y r a d z a j ą  s i ę .
O s t a t n i e  z a ś ,  m i m o  n a j s t a r a n n i e j s z e g o  h o d o ­

w a n i a , z a c h o w u j ą  s k ł o n n o ś ć  do  d e ge n e r i i c y i  i 
p r zy  n n j m n i e j s z e m  u c h y b i e n i u  w  w y b o r z e  t r y k ó w ,  
ch o ć b y  te  z na j cz y s t s z e j  k r w i  po ch o dz i ł y )  w  sn-  
iiiej r z e c z y  w y r a d z a j ą  s i ę .  —  W  t a k i c h  lo  w ięe  

s z c z e g ó l n i e j  o w c z a r n i a c h  n a u k a  h o d o w a n i a  o w i e s  
n i e o d z o w n i e  j e s t  p o t r z e b n ą  i w y p a d k i  z j e j  z a ­
s t o s o w a n i a  w y n i k a j ą c e ,  w  c a ły m  j ą  w y s t a w i a j ą  
ś w i e t l e .  —  P o s i a d a j ą c y  t ę  n a u k ę ,  s j i o s t r z cg ł s z y ,  

i ż  w e ł n a  j e g o  p o c z y n a  s i ę  w y r a d z a ć ,  b ą d ź  t e  
c o d o  m i ę k k o ś c i ,  c i e n k o ś c i ,  j e d n o s t a j n o ś c i , lub



e las tycznośc i  po jedynczego  w ł o s a ;  albo  tez co do 
równośc i  i nab i iośc i  b ą d ź  pojedynczych k o s m k o w  
lub  ca łego r u n a ,  do bo rem  i r y k o w ,  w ła ś n ie  t e m iż  
w ła s n o śc ia m i  ce lu ją c y c h ,  Wkró tce z leniu z a r a d z a ;  
bo w iem  prze lew a j ąc  one w po toms tw o  sw e  do­
b r e  p rzym io ty ,  w y k o r z e n i a j ą  s z k o d l i w e  w ł a s n o ­
ści wełny .

A wi ęc  n a u k a  h o d o w a n ia  owiec  pod w zg lę de m  
dobro c i  w e łn y ,  g ł ó w n i e  zasad za  s ię  na tern:  a ż e ­
by g r u n t o w n i e  ocen ić  d o b r e  p rzymioty i wady  
m a c i o r ;  p i e rw sz e  u t r z y m y w a ć ,  a d r u g i e ,  przez 
s tosowny  do b ó r  t r y k ó w  w y k o r z e n i a ć ;  a nas tępn ie ,  
aby nad a ć  Wełnie w s z e lk ie  własn ośc i  przez k u ­
pców żąd ane .

W e l  u a z m ie sz ań có w  w y r ó w n a ć  moż e  we  w s z e l ­
k ich  w ła s n o ś c ia c h  w e łn ie  z p r aw d z i w yc h  m e ry ­
nosów ,  i w r ó w n e j  z n ią  być c e n i e ,  gdyż k u ­
pcowi w sz y s tk o  jes t  j e d n o  z j a k i e j  ona pocho­
dzi  t r zody.

Z t ą  I w y p ł y w a ,  iż d o k ł a d n a  zna jom oś ć  pocho­
dze n i a  t r zody,  g łó w n y m  je s t  in t e res se m w ł a ś c i ­
c i e lu ;  a l b o w i ę m  , lubo i w t r zod z i e  na jczys tszej  
k r w i ,  z a w s z e  na j ce ln ie j sze  sz tu k i  między  t r y k a ­
mi  do rozp lot lku  w yb ie ra ć  na l eży ,  j e d n a k  to śc i ­
ś le  u w a ż a j ą c ,  d e g e n e r a c j i  o b aw ia ć  się nie  ma 
p r zy c zy ny ;  w  mięszańc ac h  z a ś ,  c i ąg le  b ac zn y m  
ok ie m w sz e lk ie  ro dza je  d eg en era cy i  we łny  ś ledzić  
i t r a fn ym  w y b o re m  t r y k ó w  d a l s z e m u  w y ra d za n iu  
s ię  onej  z a p o b i e ga ć  n a l “ży.

C o  d o  d r u g i e g o :  d l a  c z e g o  o b c y  d r n-  
i e j  n i ź l i  k r a j o w c y  o w c e  t u t a j  k u p u j ą ?  
l a k  o d p o w i a d a m ;  —  P rz y b y w a j ą c y  za ku p ne m o- 
w ie c ,  z w y k le  nie  mo ż e  poświęc ić  czasu po t r ze ­
bnego do r o z p a t r z e n i a  s ię  w e  w sz y s tk ic h  o w c z a r ­
n iach  , i w y b a d a n i a  po s t r on n ie  za le t  lub w a d ,  
k t ó r e  m ie j s c o w a  pub l i cznoś ć  o w c z a r s k a  j a k  na j ­
d o k ła d n ie j  z n iemi  o b e z n a n a ,  im przyznaje .  —  
Nadto ,  ko sz t  z n a cz ny ,  k i ó •y d ł uż szy  pobyt  i pr ze ­

j a żdż k i^  b a d a w c z e  zn s o b ą  p o c i ą g a ją ,  n i e j e d n e g o  
o ryc <go p ow ro t u  n a k ł a n i a j ą .  N ie  pozostaj e  

tedy « a pe w n o śc i  k u p n a ,  j a k  ud ać  się  do  ow-  
« » r *  n a jw ięk szą  w zię tość  mających, których w ła ­

śc ici e le  spo s t rz eg ł sz y  p o t r zeb ę  i ch ę ć  r yc h łe ­
go owiec  n a b y c i a ,  a przy tern, j a k  s ię  częs to  z d a ­
r z a ,  n i e zn a jo m o ść  rzeczy,  lub  n ie um ie ję t n oś ć  t a r ­
g ow ani a  sit ;,  n ie  ty lko  t o w a r  p r z e c e n i a j ą ,  ale 
nad to  ba rdz o  częs to i s z tuk i  wy b r a k o w a n e , ‘j e że l i

1,0,1 w * « W * m  lu t ,  to co g o r z e j ,  pod w zg lą ­
dem  wad w e ł n y ,  podsuwać  umie ją .

P r z e c iw n ie  zaś  k r a jo w ie c ,  z n a ją c  na pamięć  
cały rodowód  o w c z a r ń  sa sk ich ,  a lbo  k u p u je  w ce ­
lu jących ow cz arn iac h  wtedy ,  k iedy te m a ją  choć  
lub po t rzebę s p r z e d a ć ;  a lbo też n a b y w a  d a l e k o  
t an ie j  owce  z o w c z a r ń ,  k tó r e  lubo z czys te j  k r w i  
p o c h o d z ą ,  al e j e szcze  nie m a ją  r e n o m y ,  k t ó r a ,  
j a k  w sz ęd z i e ,  i tu b a r dz o  d rogo o p ła ca ną  bywa-  
n nąsbępnie d la  z a t r z y m a n ia  kupców,  nie przeceń 
n i a j ą  to w ar u .

Częs to  Się t r a f i a ,  iż k r a j o w c y  posiadający  gron-  
t o w n ie  zn a j om oś ć  we łny  i n a u k ę  h o d o w a n ia  o- 
w t e c ,  ku p u j ą  ma c io ry ,  k t ó r e  w s ku t k u  n ie d b a l ­
s t w a  a lbo ź l e  z r o z um ia ne j  feory i , przecieńczoną  
i r z a d k ą  s ą  O k r y t e  w e ł n ą ,  w p r ze kon an i u :  że d o ­
borem  t r y k ó w  W p i e rw sz y m za r a z  p o to m s tw ie  w  
częś c i ,  a n a s tę p n i e  w całości  t r zodę  tę d0 n o r m a l ­
nego s t a nu  do p ro w a d z i ć  zdo ł a ją .  A },e ZWy k le  o- 
wce  t a k o w e  za bezcen  n a b y w a j ą ,  zn ac zn e  w ię o  
z t ąd  odnosz ąc  k o r z y ś c i ,  s p r ze d a j ą  cudzoziem com  
o t r zy m an y  od nich p r z y c h ó w e k ,  za  c e n ę  ba rdzo  
t tmiark  ow aną .

W  ogólności  żad n a  w z o r o w a  o w c z a r n ia  s a s k a  
n ie  p rzeda je  s z tu k i  w s z e lk ie  za le ty  w sob ie  ł ą ­
cz ąc e j ;  t r zy m aj ą  on e  t a k o w e  aż  do ob u ch a  lub  
n a t u r a ln e j  śmierci .  K r a jo w c o w i  uda s ię  w p r a w ­
dz ie  czasem na by ć  t a k ą  b e z c e n n ą  s z tu k ę  od r z s -  
ź n t k a .  k t ó r em u  s p r z e d a n ą  zos ta ł a  (a),  i od niej j e ­
dno  lub p . rę o d c h o w a ć  j a g n i ą t ;  a l e r z a d k i  t en 
t r a f ,  c u d z o z i e m c a  sp o tk ać  nie  może.  D l a  te^o 
w e d łu g  mego  p r z e k o n a n i a ,  kupu jący  w Sa k so n i i  
o w c e ,  p ew n ie j  u c z y n i ,  u d a j ąc  s ię  w t e j  mie rze  
wpros t  do j e d n e g o  z k r a j o w c ó w  t r ud n ią cy ch  się 
t a k o w y m  han d l em .  W p r a w dz ie b ęd z ie  mu s ia ł  o-

T ik i .„..I „lia| pu .zą irk  o w. *„ri.ia Ro,.t u ­
b e r *  P » u *  T ygodn ik  x r. i .  N e r a 3 .  K * d .
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nonnrż zapłacić p ew n ą  k w o t ę  ód k aż d e j  ku p io ne j  
s z t u k i ,  ale w yd a te k  len sowic ie  tiui s ię  w y n a g r o ­
d z i ,  j u ż  to p r zez  n iż szą  ce n ę ,  j u ż  p r zez  t r a fny 
wybór .  W  raz ie  kupn a  s a m y ch  t r y k ó w ,  r ad z i łb ym  
pr z e s i a ć  z różnych mie j sc  owcy wyc ię te  p r óbk i  
w e ł n y  z m a c i o r ,  d la  k t ó r y ch  t eż  t r y k i  m a ją  s ł u ­
ży ć ;  a to. aby k up u ją cy  mógł  mieć  p ew n ą  p o d s ta ­
wę  do w y bor u  ( ryków.

Ch c ąc  zaś  z a k u p ić  m ni e j s z ą  lub  w i ę k s z ą  t r zodę  
cz ys te j  k r w i  m e ry n os ów ,  z na l e ż n ą  l i czb ą  t r y k ów ,  
n a  ten czas  w yra z i ć  ty lko  t r z e b a  l iczbę m a c io r  i 
t ryków' ,  d o d a j ą c :  c o n s  t a n  t e  r a c e .  (b)

T r z e c i e  p y t a n i e :  G d z i e  S a s i  o w c e  p a ­
s ą ,  k i e d y  t r z e c i e  p o l e  c a ł k i e m  r o ś l i n a ­
m i  p a s t e  w  n e m - i  o b s i e w a j ą ,  t a k  o b j a ś n i a m :  
T o  t r ze c ie  pole um yś l n ie  na p a s t w i s k o  d l a  owi ec  
o b s i a n e ,  w'ypasają po k a w a ł k u ,  a  m i a n o w i c i e :  j e ­
żeli  s ą d z ą ,  że p as za  na k a w a ł k u  dz i ś  wypasz ony m 
do d n ia  póki owca rz  na  t e nż e  nie wróci' ,  n i e z a w o ­
d n i e  o d r o ś n i e ,  z o s t a w i a j ą  go n i e t k n i ę t y m ;  j e że l i  
zaś  odr os t  j e j  j e s t  n i e p e w n y m ,  z a r az  po sp e sz e n iu ,  
ż y t e m ,  sz p o rk ie m  lub i n n ą  t r a w ą  go z a s i e w a j ą ,  
k t ó r a  do chwi l i  powro tu  owiec  , dos ta t eczny  d o ­
s t a rc z a  zas i ł ek .

Z d z i w i ł o  m n i e ,  a  n a w e t  p r ze raz i ło  ,  gd ym  w i ­
dz ia ł  na j s ł a w n i e j s z e  t r zo d y  owiec  po bujnych ko-  
n ic zy sk a ch  pasące  się.  Ś m ie l i  s i ę  ze mnie  t ak  I* 
G a d e g a s t ,  j a k  i w ie lu  innych  właśc ic i e l i  z n a ­
k o m i t y c h  o w c z a r ń ,  d o d a j ąc :  „ s k o r o  o w c a  z
„ o w c z a r n i  n i e  w y c h o d z i g ł o d n a ,  n a t e n-  
„ c z a s  n a j b u j n i e j s z e  p a s t w  i s k o n i c j e j 
„ n i e  z a s z k o d z i .  Co dz ie ń  ow ce  nasze  dos ta -  
„ j ą  d o s ta t e c z n ą  p o r cy ą  s łomy,  t ą  po części  n as y-

(b)  M y ś l  ta S z a n o w :  Z i o m k a  n a s z e g o  z d a j e  mi  s i ę  b a r d z o  
t r a f n ą .  C h o d z i ł o b y  t y l k o  b  w y n a l e z i e n i e  t a k o Wy .  h 
K  o  m rn i s s a n t  ó w ,  n a  k t ó r y c h  d o b r ą  w i a r ę  z p e w i  o -  
ś c i ą  r a c h o w a ł b y  m o ż n a .  —  P i s a ł e m  w i ę c  d o  f e p o ź  
Z i o m k a ,  p r o s z ą c ,  a b y  n a m  w y m :e u i ł  w  m o w i e  b ę d ą ­
cy r h  K o m m i s s a n t ó w  G o r l i w o ś ć  J e g o  o d o b r o  
k r ? j u  . i g r u n t o w n e  o r z e c z a c h  s ą d z e n i e  , s p o d z i e w a ł  
s i ę  k a i ą ,  i ź  i w tej  r u i e r z e ,  d o b r ą  n a m  u d z i e l i  r a d ę .

R e d

„ c o n e ,  nie  t ak ł a k o m o  na b u jn e  pa s tw is k u  rzu^ 
„ c a j ą  s ię  i na nich  d e l ik a t n ie j sz e  i ba rd z ie j  do 
„ s m a k u  im p r zy pa da ją ce  p o ż y w a ją  t r a w k i ,  któ-  
„ r y c h  z b y t n ią  soczys tość  sp oż y ta  s ło m a  z ró w no -  
, , wn ża  i n i e s z k o d l i w ą  cz yn i . ”

W i e m ,  że d a w a n i e  s iomy o w co m  w  le tnie j  po­
r z e ,  z a d z i w i  mocno z i o m k ó w  m o i c h ;  że w ie l u  
b ęd z ie  są d z ić :  iż Sas i  o g r o m n e  ł a n y  o b s i e w a j ą  
ży tem,  aby  nt ieć s ł om ę  d la  o w i e c ;  że j e d y n ie  d la  
tego t r z y m a j ą  3 - p o l o w e  g o s p o d a r s t w o ,  p rz e c i w  
k tó re m u  u nos w ie l u  t a k  mocno  p o w s t a j e ,  i k tó r a  
r adz i  na wi e l op o lo we  zamie n ić .  A b y  więc nie 
zo s ta w ić  z i o m k ó w  moic h  w o b ł ę dz ie  tyle im 
s z k o d l i w y m  s tać s ię  m o g ą c y m ,  o b j a ś n i a m  rzeczy 
W  t en sposób :  L u b o  Sasi  gospod aru ją  w 3 p o l a ch ,  
nie zn a ją  p rzecież  zwyc za jnego  u nas  3 p o i .  u g o ­
r o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  P r o w a d z ą  oni  b o ­
w ie m  p ł o d o z m ie n n e  g o s p o d a rs t w o  w tej kole i  : 
I) W  części  p as te w n e  ro ś l iny  na  s i a n o ,  w czę ­
ści p as tw is k o  sz tuczne .  2) O z i m in a .  3) J a r z y n a .  
T a k i e  gospodars two ,  j a k  to t r afn ie  u t r z y m u je  nas z  
K e d a k t o r  T y g o d n i k a  (w noc i e  do O d p o w ie d z i  P a ­
na K.  /. O.  zdaje  mi się w Nrze  38 z r. 1835),  nie 
j e s t  go sp o d a rs t w e m  u g o r o w e iu ,  al e r aczej  plodo-  
zm ie nn e m  w 3 połach.  Gdyb y  w S ak so n i i  z i em ia  
b y ł a  t a ń s z ą ,  zapewneby  tu na  w i ę k s z ą  i l<sć pól  
sw e  ro le  dziel i l i  ; a l e d r o g o ś ć j e j  z m u sz a  do s k o n ­
ce n t r o w an ia  g o s p o d a r s t w a ;  a l bo w ie m  zfąd pocho­
dzące k o r z y ś c i ,  p r z e n o sz ą  n ie d o g o d n o ś c i ,  j a k ie  
t a k o w e  s k o n c e n t r o w a n i e  za sobą  pociąga.  N ie  
ma ją  tu og ro mn ych  t a n ów  m a r t w y m  leżących u go ­
r em ;  a l e  pon ie waż  ca le  pole pod o z i m in ę  mocno  co­
roczn ie  gno ją ,  przez (o też og ro m n e  z b i e r a ją  plony 
i co do z i a r n a  i co do słomy.  Nad to ,  zb i e ra ją c  
z na czn e  massy roś l in  pas t ewn yc h ,  nie  m i t r ę ż ą  d a ­
r e m n i e  s łomy na pas zę ;  tyle jej  t ylko i n w e n t a ­
rz o m  d a j ą ,  ile do me cha n ic z n eg o  w y t r a w ie n ia  
ży zn ie j szych  p o k a r m ó w  po t r ze ba  , a r e sz tę  z a c h o ­
w u ją  na lato.  N a k on ie c ,  po n ie w a ż  na po d śc io lk ę  
dla owiec  po w iększe j  części  uż yw aj ą  z i em ię  (a ), 
l e kk o  j ą  s łom ą  p o t r z ą s a j ą c ,  prze to  w ie le  j e j  po­
zostaj e  na paszę w l e tn ie j  porze.

(a) Z t y r a  roHZs j mn  p o dś c i o l l t i  o b e z n a m  p ó ź n i e j  Czytel- 
ków m o i c h  R e d .
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